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Giuciuhabka w kanałach. | 


Tc, co można było powiedzieć oddawna, 
to, o czem tak zwane „miarodzjne* czynni- 


ki polityczne w kraju wiedzą już z calą | wóz z kraju, & 


dokładnością od kilku miesięcy, prze- 
stało już być i dla ogółu tajemnicą, jest już 
dla kraju całego czarno ne bia'em: ustawa 
kanałowa nie może być i nie będzie wyko- 
naną |! Gra w ciuciubabkę z kanałami jeszcze 
nie skończona ; kraj nadal siedz: na „cenzu- 
rowanem* i tak zwani przywódcy opinii pu- 
bliczmej szepczą tajemniczo. Komedja zała- 
mywania rąk petrwa jeszcze czas nielada, — 
przewódey opinji nublicznej udawać będą 
wielkie targowanie się o nadwyżkę w pro- 
ponowanem  odszksdowaniu w wysokości 
120 miljonów, — rozpoczną s'ę nawet. wiel- 
kie lamenty i wielkie skargi na ministia Bi- 
lińskiego, ale oprócz intryg przy akompazja- 


mencie westchnień do teki ministerjalnej 
wszystko inne jest udane, jest..... blagą po- 
lityczną, 


Sama kwestja kanałów — merytorycznie— 
jest przesadnie 1 fałszywie nawet przedsta- 
wianą krajowi. Już dokuczyło słuchać utopji 
o kanałach. Ci panowie, którzy rysują wiel- 
kość przemysłową i dobrobyt kraju przy ka- 
nałach, przypominają owego zagapionego fi- 
lozofieznie żyda, który, przywołany do przy- 
tomności, opowiada, że zastanawiał się nad 
skutkami możliwymi hypotezy, w której wszy- 
stkie jeziora zlały by się w jedno jezioro, 
nad brzegiem którego rosłoky drzewo równe 
wielkością wszystkich drzewom razem wzię- 
tym, podczas gdy człowiek przedstawiający 
siłę wszystkich ludzi z toporem wielkości, 
równej wszystkim toporom zabrałby się do 
zrąbania tego drzewa. Gdyby takie drzewo 
wpadło w takie jezioro—kończy swą hipo- 
tezę nasz filozof — to coby to był za plusk! 
Podobnie i nasi utopiści w uprzemysławianiu 
kraju opowiadają zawsze, jaki to „plusk“ 
mógłby zrobić nasz przemysł, gdyby miał 
wszystkie kapitały, wszystkie drogi, wszystkie 
czynniki rozwoju i t. d. Nie mówi się tylko 
o potrzebie technicznej sumienności i o mo- 
ralności burżuazyjnej, o potrzebnej wiedzy i 
o poczuciu obowiązkowości. 

Nie ulega wątpliwości, że gdyby wszystkie 
„gdyby* mogły być urzeczywistnione, Galicja 
opływalaby ; w dostatki. Ale śmiesznem jesi, 
gdy się czyni zależnym: rozwój górnictwa 
nawet od kanałów. smiesznem je:t, gdy się 
mówi o fabrykach, zakładach przemysłowych 
i kopalniach, któreby stanęly od razu nad 


MAREK TWAIN. 1 


Obawa przed piorunem. 


— Tak! mój panie — mówił pan Wil- 
liams — obawa przed piorunem jest jedną 
z największych chorób, jakie człowieka na- 
wiedzają. Chorują na nią najwięcej kobiety, 
czasem małe psy, a często i mężczyźni. Jest 
to choroba ciekawa, a pozbyć się jej trudno. 
Kobieta, której się przywidzi djabeł, albo 
mysz, traci spokój, gdy zaś huknie piorun, 
traci wprost przytomność. 

Jakto już panu mówiłem. 
właśnie w chwili, gdy przytłum:ony, bojaźli- 
wy głos: »Mortimer! Mortimer !« 
moich uszu. A skoro tylko trochę zebralem 
myśli, pomacałem po ciemku i zapytałem : 

— Czy jesteś Ewangelino? Co się stało? 
Gdzie jesteś ? 

— Zamknij alkowę. Powinieneś się wsty- 
dzić tak twardo spać podczas takiej burzy. 

— Jakże się kto może wstydzić gdy śpi? 
To nielogiczne Ewangelino. Człowiek, który 
śpi, nie może się wstydzić. 

— Mortimer! 

— Na Boga! co się stało droga! 


obudziłem się 
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brzegami kanalów, kiedy się wie, że na tych 
brzegach stoją tylko spekulanci na wyśrubo- 
wana ceny ziemi, którąby dla kanałów trze- 
ba było „wywłaszczać*. Śmieszaem jest, gdy 
się mówi o ułatwiemiach, jakie miałby wy- 
zamileza się o tem, że prze- 
mysł pruski już istniejący miałby jeszcze wię: 
do 


cej ułatwiony i zorganizowany import 
Galicji. 
Nikt nie przeczy, że kanały jako tani i 


dostępny środek komunikacyjny  przyniósłby 
krajowi pewne korzyści, ale uiopją gospo- 
darczą jest widzieć w kanałach mannę bożą 
i to bezpłatną. Kwestji kanałów nie można 
rozpatrywać jako sprawy oderwanej od ca- 
łokształtu życia gospodarczego kreju ; kwestji 
kanałów nie należy rozpatrywać jako możli- 
wej różdżki czarodziejskiej ale jako realną 
potrzebę i to w połączenia z innemi bodaj 
czy nie bardziej nagłetei potrzebami naszego 
kraju zacofanego w tylu kierunkach życia 
kultaralnego. 

W dodatku kwestja xanałów jest dziś ta- 
kże kwestją polityczne państwowa. To pra- 
wda, że kraj może się powoływać na ustawę 
w przeszłości zanadłą, ale parlament jest u- 
prawniony, jeśli uważa to za potrzebne, 
zmienić spadek prawny z przeszłości. Nasz 
legalizm dla starych ustaw nie powinien być 
przesadny i to tak przesadny, by wprowa- 
dzić nas w konflikt z interesem dzisiejszym 
monarchji. Jeżeli więc rząd i parlament cheg 
zmienić ustawę o kansłach — należy spra- 
wę całą rozpatrywać z zimną krwią i z ro- 
zumem polityczaym. Interes kraju wymaga, 
by w razie jakiejś zmiany, otrzymać odszko- 
dowanie, a te rząd ofierewuje. Pamiętajmy 
o tem, że odszkodowanie to nie jest żadną 
„łapówką*, Żadnem „zamykaniem ust“ aie 
odszkodowaniem podobnym do cywilno-pra- 
wnego Odszkodowania, należnego stronie, 
względ+m której kontrakt nie został dotrzy- 
many. 

Zapanowała jednak moda demagogicznego 
traktowania wszystkich spraw krajowych. 
Co gorsza; posłowie nasi, całe Koło polskie 
zamiast prawdę mówić krajowi, schlebiają 
mu obrazem urojonej siły i wołają »nie po- 
zwolimy« |! Ale na co nie pozwolimy? I co 
zyska kraj, jeśli on będzie »w opozycji«, bo 
i »opozycję< u nas się przedstawia nie jako 
racjonalną metodę polityczną. ale jako stra- 
chy na .. rząd i państwo. To też grozi się 
u nas Wiedniowi »opozycją<, jak gdyby 
Wiedeń a raczej państwo w Galicji całą 
treść swego życia miało, Doszło do tego, że 
Koło sejmowe nie śmie powziąć uchwały 


— Czemu nie chcesz powiedzieć, że je- 
steś w łóżku? 

— Ale jestem, naturalnie, że jestem. 

— Wyłaź natychmiast! Inaczej musiała- 
bym sądzić, że ani mnie, ani dzieci nie ko- 
chasz. 

— Ależ najdroższa!... 

— Nie mów nic! Wiesz chyba bardzo do- 
brze o tem, że niema  niebezpieczniejszego 
miejsca w czasie burzy jak łóżko. A ty le- 
żysz, rzucasz dobrowolnie życie na pastwę 
tylko dlatego, że... 

.— Ależ uspokój się Ewangelino! Nie leżę 
już w łóżku! Już... 

Mowę tę przerwała nagle błyskawica, od 


której dał się słyszeć krzyk pani Williams, | 
doszedł | a potem uderzenie pioruna. 


— Tak! oto skutki! Ach! Mortimerze! 
jak możesz być takim bezbożnikiem i w ta- 
kiej chwili przysięgać... 

— Nie przysięgam! A to w każdym ra: 
zie nie jest skutek. Gdybym i słówka nie 
wypowiedział, byłoby się to samo stało. Ty 
wiesz dobrze Ewangelino, a przynajmniej po- 
winnaś wiedzieć, że gdy atmosfera jest prze- 
ładowana elektrycznością... p 

— Tak, tak! objaśniaj teraz objaśniaj. 
Nie pojmuję tego, jak ty o tem możesz mó- 


| 


i nad kwestją kanałów 
| jak gdyby było strusiem, który głowę chowa 
| pod skrzydła, 

| I przed kim Koło sejmowe głowe chowa, 
przed kim chce się ono ukryć? Przed kra- 
jem, który reprezentować powinno, — przed 
krajem, któremu ma politycznie przewodzić! 
Zaiste są to stosunki tak opłakane, że ni- 
czego podobnego w innym kraju nie znaj- 


dziemy. 
W każdym razie faktem jest, że Koło 
polskie już oddawna wie © niemożliwości 


wykonania ustawy kanałowej. Nawet jest 
nieprawdą to, że dopiero teraz minister Bi- 
liński po raz pierwszy wypowiedział się 
stanowczo o niemożliwości przeprowa- 
dzenia ustawy o kanałach. Koło polskie tę 
stanowczą odpowiedź zna od kilku mie- 
sięcy. I nie prawdą jest także to, że dopiero 
dziś kwestja zaniechania budowy kanałów 
została postawioną »bez ewentualności«. 
Memorjał rządowy, który wyliczał trudno- 
ści w wykonaniu ustawy o kanałach, wyli- 
czał wprawdzie »ewentualnościs ale jedno- 
cześnie krytykę każdej tej eweninalności po- 
dawał. Memorjał rządowy nie mógł ostate- 
cznie traktować ustawy obowiązującej jako 
dla niego jvż nieistniejącej; rząd konstytu 
cyjny podkreślał tylko w memorjale dla par- 
lamentu to, że me może wykonać ustawy o 
kanałach. Więc i prasa nasza była poinfor- 
mowaną należycie, ale prawdy nie chciała 
widzieć i nie chciała jej mówić. I nasza pra- 
sa, jak nasi posłowie, wolą udawać radyka- 
lizm i grozić opozycją, o której zresztą nikt 
nie myśli. Doszło do tego, że o przebiegu 
sprawy kanałowej w polskiem Kole sej- 
mowym we Lwowie prasa polska infor- 
muje swych czyteiników za pośrednictwem 
telegramów, z niemieckiej prasy wiedeń- 


skiej. f 

Jest to już szczyt tchórzostwa polityczne- 
go i szcz blagi demagogicznej. Przeciw 
tej taktycej utrzymywania ogółu w błędzie i 


nieświadomości potrzebna jest opozycja Kraju 
całego. 
* 

Przez dzień wczorajszy odbywały wszystkie 
kluby polskie konferencje w sprawie budowy 
kanałów. Tak na posiedzeniu konserwatystów, 
jak demokratów i ludowców był minister 
skarbu Biliński i namiestnik Bobrzyński; klub 
ludowy zaprosił nadto marszałka Badeniego. 

Klub prawicy sejmowej przeprowa- 
dził wczoraj wieczorem dyskusję w sprawie 
budowy kanałów wodnych przyczem nie u- 
chwalono wprawdzie żadnej rezolucji; ujawniła 


wić, skoro wiesz, że na domu niema kon- 
duktora, a twoja żona i twoje dzieci zdane 
są na łaskę losu. Co ty chcesz robić? świe- 
cić zapałkę w takim czasie? Czyś oszalał? 

— Góż u licha, kobieto, ma jedno z dru- 
| giem? Ciemno tu, jak w duszy grzesznika i... 
| — Zgaśl! Zgaś natychmiast! — Ohcesz nas 
wszystkich poświęcić? Wiesz chyba dobrze, 
że nic tak piorunu nie przyciąga, jak światło! 
(Psz! Tsz! Bum, bum, bum!) Słyszysz? Wi- 
dzisz coś zrobił?ą 

— Nie wcale tego nie widzę, com zrobił. 
Zapałka może piorun przyciągnąć, o tem 
wiem, ale i o tem wiem, że nie może go spo- 
wodować! To przecież szalona różnica. Bo 
jeżeli tea piorun kierował się do mej zapał- 
ki, to wybrał ją chyba umyślnie z miljonów 


śnie moją? 

— Wstydź się Mortimerze! Wszyscy stoirny 
prawie w obliczu śmierci, a ty wygłaszasz 
takie mowy. 

(Bum, brr, bum, bum! Bum!) 

— Ach! Boże! Boże! Boże! — Czuję że 
gdzieś koło nas uderzył! Chyba nie dożyjemy 
do rana! A byłoby dobrze, gdybyś się zasta. 
nowił nad tem, że to właśnie twoja mowa... 
! Mortimerze! 


innych. Dlaczegóż u djaska, miał wybrać wła- 


i odracza dyskusję, | 


się jednakże opinia większości mowców w 
kierunku następującym: przedewszystkiem u- 
znano dotychczasowe stanowisko Koła pol- 
skiego wiedeńskiego w sprawie dróg wodnych, 
jednakże nie zapoznając trudnej sytuacji po- 
litycznej i finansowej w Austrji wyrażono 
opinję, że obecnie możiiwemby było wejść 
w układy o ewentualne odpowiedne odszko- 
dowanie za niewykonanie ustawy kanałowej. 
Wyrażono dalej przekonanie, że w danym 
razie o użyciu ewentualnego odszkodowania 
rozstrzygnąćby miał Sejm na wniosek Wy- 
działu krajowego przyczem utworzenie fundu- 
szu kanałowego albo budowy drogi wodnej 
Dniestr- Wisła miałoby być wzięte pod rozwa- 
gę. Podniesiono nadto, iż zmiana ustawy pań- 
stwowej z r. 1901 o budowie kanałów w ża- 
dnym razie nies może w czemkolwiek na- 
ruszać praw nabytych {ustawami krajowemi 
z lat 1901 i 1902 oraz 1907 co do regulacji 
rzek zabudowania potoków dzikich tudzież 
w tych ustawach unormowanego stosunku 
co do pekrycia kosztów tych robót. Wyrażo- 
no wreszcie usilne życzenie skierowane do 
rządu, aby z powodu zawodu, który trafia 
kraj w sprawie kanałów rząd w polityce ta- 
ryfowej o tyle silniej popierał interesa nasze- 
go rolnictwa i przemysłu. 

Na posiedzeniu klubu posłów P. S. L, 
przedłożył minister Biliński obecny stan spra- 
wy i stanowisko rządu wobec ustawy kanało- 
wej z r. 1901. Oświadczenie ministra zawie- 
rało mniej więcej tęsamą treść, co oświadcze- 
nie złożone na zebraniu prezydjów klubów 
sejmowych. Wywiązała się obszerna dyskusja, 
mająca charakter więcej informacyjny; uchwa- 
ły, któraby ściśle określała stanowisko klubu 
ludowego, nie powzięto, bo decyzja ostateczna 
za iałą jest od Rady ;naczelnej Stronnictwa 
ludowego. Dla sprawy budowy kanałów zbie- 
rze się Rada naczelna w krótkim czasie i de- 
fimitywnie o niej zadecyduje. 

W klubie lewicy demokratycznej przeważna 
część mowców oświadczyła się za przeprowa- 
dzeniem ustawy kanałowej. 


Klub iudowy a kanały. 

Wiedeń, £1 października (tel. wł.) „N. F. 
Presse* doposi ze Lwowa, iż na posiedzeniu 
klubu posłów ludowych w sprawie budowy 
kanałów polemizował z wywodami ministra 
Bilińskiego poseł Kędzior, przyczem za- 
znaczył, iż państwo nie zaangażuje w budo- 
wie kanałów kapitału, bo chodzi tu jedynie 
o pokrycie immunitetów. Za wykonaniem 
ustawy kanałowej przemawi.ł również poseł 
Stefczyk. Inni posłowie ludowi brali pod 
uwagę w dyskusji odszkodowanie. 
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— Co znowu? 

— Twój głos tak jakoś brzmi dziwnie. Czy 
jesteś teraz przy kominku? 

Tak! 

— Idźże stamtąd zaraz! Widocznie chcesz 
nas wszystkich zgubić. Czy nie wiesz o tem, 
że piorun najchętniej wpada przez komin? 
Gdzieżeś teraz ? 

— Przy oknie! 

— Ależ na Boga? Czyś rozum straci? Idź 
stamtąd natychmiast! Nawet dzieci wiedzą o 
tem, że podczas burzy niebezpiecznie stać 
przy oknie. O Boże! Wiem, że juź nie ujrzę 
światła dziennego, Mortimerze! 

— (0? 

— (o to za szmer? 

— Ja jestem jego sprawcą. 

Cóż ty robisz? 
Szukam ubrania. Już je maml.. Wdzie- 
wam... 

— Rzoćże je czemprędzej. Nie chce mi się 
wierzyć, byś je chciał w takiej porze wdzie- 
wać. Chyba wiesz, że wszystkie powagi nauko- 
we zgodnie twierdzą, że wełna najłatwiej 
przyciąga piorun. Ach Boże! Pocóż znowu 
otwierasz drzwi, 


(C. d. n.) 


Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, 
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A 


Reforma wyborcza. 


Wczoraj odbyło się posiedzenie peł- 
nej komisji reformy wyborczej, na którem 
poseł Leo po porozumieniu się z wszystki- 
mi trzema klubami polskimi przedstawił na- 
stępujący wniosek: 

»Sejm przyjmując do wiadomości sprawo- 
zdanie komisji reformy wyborczej o dotych- 
czasowym przebiegu jej obrad nad sprawą 
reformy wyborczej, poleca komisji reformy 
wyborczej, by użyła wszelkich starań, aby 
sprawozdanie komisji z projektem ustawy o 
zmianie krajowej ordynacji wyborczej przed- 
łożone zostało Sejmowi jeszeze w obecnej 
sesji sejmowej«. 

Komisja upoważniła przewodniczącego ko- 
misji dra Głąbińskiego do przedłożenia w 
Sejmie sprawozdania z dotychczasowych prac 
komisji. Sprawozdanie to ma się kończyć 
wyżej wymienionym wnioskiem, za którym 
oświadczyli się wszyscy człozkowie polscy; 
dwóch posłów z obozu ukraińskiego i jeden 
z moskalofilskiego nie głosowali za tym 
wnioskiem. 

Wczoraj odbyła się konferencja komisji 
parlamentarnej klubu lewicy z marszałkiem 
i namiestnikiem w sprawie reformy wybor- 
czej. Marszałek bowiem zdecydował sie pod- 
jąć na nowo pertraktacje kompromisowe. 
Również klub ludowców obradował 
wczoraj od godz. 7—9 wieczór w obecności 
marszałka i namiestnika w sprawie reformy 
wyborczej. Wyniki tych obrad są ściśle po- 
ufne. Na razie nie doszło do żadnego poro- 
zumienia, 

Chodzą pogłoski, że w razie gdyby do po- 
rozumienia nie przyszło, Sejm będzie cd:o- 
czony. 


Za nagłością reformy wyborczej. 


W trochę spóźnionym terminie — bo za- 
ledwie parę dni przed ostateczną decyzją w 
Sejmie — ocknęło się Polskie Towarzystwo 
demokratuczne, dzierżące w Krakowie oficjal- 
ny ster życia publicznego — i zwałało na 
wczoraj publiczne zgromadzenie, aby poprzeć 
demokratycznych posłów w walce o reformę 
wyborczą. 

Wyborcy z różnych sfer zapełnili dość 
szczelnie salę Rady miejskiej; reprezentowane 
też były wszystkie postępowe stronnictwa na 
gruncie krakowskim, co ujawniło się nietylko 
w szeregu przemówień, mających cechę de- 
klaracji partyjnych (demokratów, socjalistów, 
ludowców, wszechpolaków i chrześcjańsko- 
socjalnych), ale także w nastroju sali, na któ- 
rej przeważali najwidoczniej socjaliści, wita- 
jący oklaskami swoich mówców, przerywa- 
jący innym po żakowsku z poza ukrycia i z 
wyżyny galeryjnej, tudzież wyrównywający 
swoje rachunki na tle konkurencji partyjnej 
o duszę robotnika z agitatorem chrześcijań- 
sko-socjalnym p. Holeksą, któremu ostatecznie 
nie dali wcale mówić, zakrzyczawszy go nie- 
zbyt dlań miłemi wspomnieniami ze strejku 
masSarzy. 

Posłów krakowskich na sali nie bylo 
sejmowi pilnują we Lwowie reformy wybor- 
cżej (a ich znowu, aby nie rozchodzili się 
poza gmach sejnowy, pilnuje bardzo ener- 
gieznie poseł Fedorowicz) — z parlamentar- 
nych posłowie Petelenz i Sikorski Aołączyli 
swe podpisy do telegramn posłów sejmowych, 
usprawiedliwiającego ich nieobecność — wi- 
docznie tedy i ci przebywają we Lwowie. 
Dwaj inni wybrańcy krakowscy: posłowie 
Słaniszewski Walenty i Zieleniewski świecili 
przykładną nieobecnością... 

Przemówień było 12 — wszystkie z wy- 
jątkiem jednego opowiedziały się za nagło- 
ścią. Tym jednym niefortunnym  opone 'tera 
był — btóżby jak nie... wszechpołak, p. Ta: 
baczyński, który dlatego tylko nie spotkał 
się na wiecu z należytą odprawą, że prze- 
mawiał jeden z ostainich. 

Zaryzykował on stawkę przeciw nagłości 
sprawy i jako urodzony rewolucjonista z pod 
znaku Grabskiego radził dążyć do zerwania 
obrad Sejmu, nie ustępując ani na krok od 
4 przymiotnikowego postulatu. Pan Taba- 
czyński ma czas—powiada, że i za dalszych 
sześć lat można uchwalić reformę.  Wylazł 
tu z tego prawdziwego wszechpolaka sojusz- 
nik ks. Stojałowskiego. który także jest prze- 
ciwnikiem nagłości. 

Popisywał się także p. Tabaczyński swoją 
..nieznajomością ustaw krajowych, że aż 
musiano go publicznie pouczać i ostatecznie 
sam potwierdził ironiczny okrzyk ze sali: 
on przecie nie wszystko rausi wiedzieć, choć 
wszędzie dużo gada! 

Z wyjątkiem tego niefortunnego rewolu- 


|cym wiec od arlekinów, 
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Rok założenia fabryki 1864. 


Cenniki darmo i opłatnie. 
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cjenisty endeckiego — wszyscy mowcy, na- | skie Tow. demokratyczne żądają bezzwłoczne- | Haendla į zwłaszcza caeek FRomcan, Couperina 
wet urodzeni rewolucjceniści z partji s-ejalno- | go uchwalenia ordynacji wyborczej do Sejmu, | itd., która znakomita koncertantka jakby w re- 
demokratycznej uznali, że w danej chwili | opartej na zasadach równego, powszechnego, 
niema moxy o uzyskaniu reformy bez kom- ; talnego i bezpośredniego głosowania, przy 


promisów, bez ustępstw. 


równoczesnem zabezpieczenia interesów na- 


Najostrzej postawili tę sprawą socjaliści ! rodowych, a piętnując wszelkie zakusy, zmie- 


(red. Haecker i adw. Drobner), którzy zało- 
żyli protest przeciw zamiarom narzucenia re- 
formie petryfikacji, odbierającej nadzieję le- 


rzające do odwlekania lub udaremnienia tej 
reformy wyborczej w obecrej sesji sejmowej, 
uznają wszelką przewłokę tej sprawy za nie- 


pszej reformy w przyszłości i pchsjącej spo- , bezpieczną dla spokoju kraju i za krzywdę 
łeczeństwo na drogę rewolucji — tudzież | dla najszerszych warstw społeczeństwa«. 


przeciw t zw. kurji powszechnej, propono- I 


wanej przez konserwatystów, która nie bę 
dzie zastępstwem interesów roborniczych, bo 
dopuszcza takżs wyborców z 
stwarzając nową plurałność. 


innych kurji, | 


(Wniosek red. Konopińskiego.) 


»Zgromadzenie wzywa posłów demokra- 
tycznych, szczególnie z miasta Krakowa, a- 
żeby dopóty nie dopuścili do żadnych uchwał 
w Sejmie, nie wyłączając nawet budżetu, do- 


Rezolucję oficjalną demokratów, zawartą | póki nie zostanie uchwaloną szczerze demo- 
przy końcu referatu adw. Gertiera, zra- | kratyczna reforma wyborcza«. 


dykalizował adw. Danielak, żądzjąc obstruk- 
cji. Uchwalono, bo wiec nie rozbierał wogóle 
szczegółowo rezolucji a szkoda, gdyż 

mógł był ktoś na wiecu zauważyć, żo nakaz 

obstrukcji, aż uchwalą szczerze demo- 

kratyczną reformę, jest za daleko idący, 

gdyż ta kompromisowa mie będzie chyba 

„Szczerze* demokratyczną, >% więc i obstruk- 

cja musiałaby być bez końca. 

Szereg mowców dawał szczegółowe wyja- 
śnienia, jakie koleje przechodziła sprawa re- 
formy wyborczej — referent dr Gertler, po- 
sel dr Gross, red. Konopiński, p. Horowicz. 
przytem ten ostatni chciał się zaprezentawać 
jako znawca zakulisowych spraw z racji 
swego charakteru *Forespodenia sejmowego 
„Głosu Narodu“ i naplotł trochę o klubie 
ludowców, o którym chyba mogł wiedzieć 
z podsłuchiwania na kurytarzu, lub z płotek 
klubowych, 

Imieniem ludowców krakowskich przema- 
wiał prezes tej organizacji adw. d? Barde |, 
oświadczając, że reformy wyborczej domaga 
się najbardziej lud pracujący, który naze 
wnątrz jest puklerzem polskości, a wewnątrz 
musi grać rolę Kopciuszka, niedopuszczany 
do udzizłu rządów w kraju. Dzisiejsza ordy- | 
nacja wyborcza jest lichą imitacją prawdzi- | 
wych wyborów, która wprawdzie daje pe- | 
wrą liczbę mandatów, ale do niedawna za- 
ledwie dwa z nich dostały się w ręce ludu, 
dopiero po zwycięzkich dla ludowców wybo“ 
rach powszechnych zdobyto 19 mandatów. 

Stan obecny pod tym względem dawał 
tytuł do różnych hezprawi. Pośredniość wy- 
borów prowadziła do tego, że kompromiso- 
wi wyborczemu wolno było mieć w dniu 
wyborów zegarek z czasem... chińskim, tak 
zgrabnie wyprzedzającym wiejskie zegarki o 
parę godzin, by tymczasem po cichutku mo- 
żna było przeprowadzić prawybory  naczel- 
ników starościńskien. Jawność dawała mo- 
żność terroru względem bojaźliwych wybor- 
ców, u których w mig lustratorzy powiato- 
wi i inne »władze< wynajdywały różne bra- 
ki w gospodarstwie, grożąc karą, jeśli nie 
pójdą za kandydatem rządowym. | 

Lud te wszystkie przejścia odcierpiał na 
własnej skórze i dlatego też żąda reformy 
wyborczej, która w Stronnictwie ludowem 
ma najgorętszego zwolennika. Czteroprzymio- 
tnikowa reforma wyborcza jest postulatem 
tego Stronnictwa od początku jego istnienia. 

Jeżeli dziś wieś rozbrzmiewa hasłem re- 
formy wyborczej — to jest to wyłączną za- 
sługą Polskiego Stronnictwa ludowego (okla- 
skt). 

Jeżeli z postulatu tego przyjdzie dziś 
Stronniectwu ludowemu poczynić pewne u-| 
stępstwa, to uczyni to jedynie pod przymu- 


(Wniosek. adw. Danielaka). 


»Zgromadzenie wzywa Polskie Stronnictwo 
Demokratyczne, aby przeprowadziło reformę 
gminną w Krakowie, opartą na zasadach de- 
mokratycznych, z usunięciem dzisiejszych 
kurjie. 

(Wniosek red. Beauprego). 


Demonstracja we Lwowie. 


We Lwowie odbyła się wczoraj wieczorem 
przygotowywana od dwóch tygodni demon- 
stracja socjalno- demokrafrczna w sprawie 
reformy wyborczej. Po godz. "-raej zebrało 
się w Rynku około półtora tysiąca osób. Do 
zebranych przemówił pos. Wityk. Demonstran- 
ci udali się pod pomnik Mickiewicza gdzie 
do zgromadzonych „rzemówili posłowie Ha- 
dec i Wityk. Udano się nastęsnie pod teatr 
gdzie wystąpiła policja i zmusiła demonstran- 
tów do adwrotu. Spokój nigdzie nie został 
zakłócony. 


O reformę wybarczą m. Lwowa. 


Na wczorajszem posiedzeniu lwowskiej Ra- 
dy miejskiej zamierzona była wielka demon- 
stracja na galerjach, mianowicie socjalni de- 
mokraci zmobilizowali znaczne zastępy. Jednak- 
że prezydjum miasta wcześnie o tem zawia- 
dowione zarządziło wstęp na galerję tylko za 
biletami. Skutkiem tego rozprawy nad wnio- 
skiem nagłym dr Lisiewicza w sprawie miej- 
skiej reformy wyborczej odbyły się w zupeł- 
nym spokoju. Dr Lisiewicz postawił miano- 
wicie wniosek nagły o wezwanie miejskiej 
komisji reformy wyborczej, aby do dni 8 
przedłożyła radzie gotowe wnioski tak, aby 
reforma jeszcze w bieżącej sesji sejmawej 
została zatwierdzoną. Naglość wniosku uchwa.- 
lono jednezłośnie a po dłuższej dyskusji przy- 
jęto wniosek radnego Dwernickiego o przed- 
lożenie projektu reformy wyborczej do dn. 14. 


KRONIKA. 


Wybory w Radzie narodowej. Rada narodo 
wa wybrała przewodniczącym Tadeusza Cień- 
skiego, zastępcami Rutowskiego, Niezabitowskio- 
go i Stefczyka, sekretarzem Albina Hay 
skiego. Wybór skarbnika i komitetu wykonaw- 
czego odroczono do następnego posiedzenia, któ- 
re odbędzie się dzisiaj o godz. 6 wieczorem. 


Kraków 21 października. 


Z sali koncertowej. (Koncert Wandy La nr- 
dowskiej). Wzmagający się od pewnego cza- 
su kult dawnej muzyki to jeden ze znamiea. 


sem, pragnąc gorąco dojścia do skutku re- nych objawów muzycznego życia. Wyrazem te- 
formy wyborczej jeszeze w tej sesji. goż był wczorajszy koneert — pierwszy w tym 
Dr. Bardel imieniem ludowców krakow- | sezonie -— urządzony staraniem „Dyrekcji keu- 


skich przyłączył się do rezolucji referenta. 


(Oklaski). 


certów krakowskich*, a poświęcony wyłącznie 
utworom starych mistrzów fortepjanu. P. Wan- 


Z wiecu wczorajszego podnieść należy je- da Landowska, jedna z najzaakomitszych przed- 
szcze dwa momenty. Przedewszystkiem bar- stawicielek „renesansu mazycznego* i gorliwa 


dzo trafne wywody red. Beauprógo, „który 
zażądał od demokratów krakowskich konse- 
kwencji wobec reformy miejskiej 
stawił stosowną rezolucję. 

Drugim epizodem było wystąpienie jakie- 
goś pana Rysia, który podczas przemówie- 
nia przedstawiciela ludowców ogromnie się 
niecierpliwił i przerywał mu, a następnie 0- 
trzymawszy głos, bajał o mięsie argentyń- 
skim i kanałach, tudzież wymyślał zwołują- 
z góry zapowiada- 
jąc wśród powszechnej wesołości, 
mawia »imieniem 
niema« (głos z galerji): Z Jasnej Góry! 

Wiecowi przewodniczył prof. Wasung 
racji swojej wiceprezesury w Towarzystwie 
demokratycznem, 


Uchwalons rszolucje. 


J 


że prze- |2% WY : ; 
tej demokracji, której tu wrócić prawo do byta, jest przedziwną mistrzy- 


jego krzewicielka dała się poznać krakowskiej 
pabliczności i pozostawiła wrażenie istotnie nie- 
zwykłe. Niepespolity smak muzyczny, ogromna 
zamiłowanie do odtwarzania zabytków muzyk: i 
wprost nieporównany dar ich odczucia, obok za- 
pelnego wykończenia technicznege, umiejącego 
zwłaszcza utrzymać czystość linji i koloryta w 
grze, a to wszystko owiane ajmującą prostotą — 
oto zalety najważniejsze, bijace z gry koncer- 
tantki. Uwaga ałachacza potęguje się, gdy p. 
Landowska sasiada do klawicymbała. W grze 
tym instrumencie, któremu ona pragnie przy- 


nią. Pod jej paluami, przy grze bardzo  subtel- 


z |nej rozbrzmiewa ten „staruszek* niespodziewa- 


nym (choć oymbałowo-gitarowym) dźwiękiem, 
rozlewa koronkową kaskadę tsnów, zdaje się 
przywracać czasy minionych stuleci i pozwała w 
świetle tych czasów rozumieć historyczną łącz- 


trospektywnym obrazie przesunęła przed słucha- 
czami. Zd.łala też rychło rozgrzać tem słacha- 
czy, zmaszając ich do Żywych oklasków, nawet 
dla tej dziedziny muzycznych utworów, wobec 
której zwykle okazuje się publiczność chłodną. 
Nowemu kierownictwu „Dyrekcji koncertów kra: 
kowskich*, które tym pierwszym konsertem dało 
dowód wyższego poziomu kultury mazycznej, ży- 
czymy pełnezo pewodzenia w dalszej zapowiea: 
daianej pięknie i godnej poparcia pracy. 
Dr A. J. 

Na szkoły kresowe przeznaczył Stanisław” 
Wołoszyński, właściciel fabryki tutek „Kosnos* 
w Krakowie, czysty dochód ze sprzedaży tutek 
zaopatrzonych godłem Macierzy Szkolnej  księ- 
stwa Cieszyńskiego. Tutki Macierzy znajdą nie- 
wątpiiwie szeroki pekap ze względu na swą zna- 
kemitą jakość, tudzież ze względu na bardzo 
estatyczaą formę zewnętrzną, a niemniej i ze 
względu na cel, na który przeznaczony jest do- 
chód. Dodajemy zaś nawiasowo, iż Macierz 

| Szkolna księstwa Cieszyńskiego utrzymuje obe- 
j caja ną Śiąszu 7 szkół ludowych, 1 wydziało- 
| wą, 8 ochronek, 2 szkoły przemysłowe uzupeł- 
niające, kurs uzupełniający dla dzieweząt i bur- 
sę dla nezniów szkół średnich w Cieszynie, a 
wspólnie z Towarzystwem Szkoły Ludowej gi- 
| mnazjam realne i barsę w Orłowej. Prócz tutek 
Macierzy z fabayki Stanisława Wołoszyńskiege 
w Krakowie są opodatkowane na szkoły kreso- 
ws zapałki Macierzy z fabryki zapałek w Ży- 
wen. 

Zwiedzenie fabryki. Przed kilku dniami zwie- 
dzili delegaci akad. Koła „Straży Poiskiej* 
posarzoną W maszyny najnowszego systemu fa- 
brykę zapałek „Regina“ w Sidzinie. Za łaskawe 
oprowadzenia i sdzielenie wyczerpujących infor- 
macji o produkcji zapałek na tej drodze składa 
„Koło* serdeczna podziękowanie właścicielowi 
fabryki p. Stabrowskiemu. 

Z wzrsztatów studenekich. W _ warsztarie 
dla wozniów szkół średnich wprowadzono w bie- 

| żącym roku szkolnym naukę  introligatorstwa, 


koszykarstwa i modelowania. W zakres introli- 
gatoratwa wcbedzi wyrób brył geometrycznych, 
1 
| 


Ta 
i 


notesów, zeszytów, okładek, teczek, ramek, pu- 
dełex, oprawa książek itd.: keszykarstwo ebej- 
muje wyplatanie z trzciny i łyka koszyków, ta: 
lerzy, szkatułek, wazonów itp.; modelowanie zaś 
ulepianie z gliny ewoców, naczyń, figur itp. 
przedmiotów. Roboty powyższe są odpowiednie 
tak dla młodzieży młodszej, jak i starszej. Nad- 
to w warsztacie prowadzonone są roboty stolar- 
skie, tokarskie, rzeźba, robsty piłeczkowe i wy- 
palanie na drzewie i tekturze. 
warsztata przyjmuie i bliższych informacji u- 
dziela Zarząd warsztatu, ul, Podzamcze 1. 30, 
I piętre (nad Wisłą) w godzinach po południo- 
wych. 

Teatr ludowy. Treść sobotniej premjery „Za- 
lety buzarów*, to zdrada małżonka z huzarem 
i życie garnizonu na prowincji. Piękna muzyka 
węgierska i tańce budzą szczera zainteresowa- 
nie. „Zaloty huzarów“ dane będą oprócz soboty, 
także w niedzielę i w poniedziałek. 

Oszukanie handełesa. Pewien poważny je- 
gomość krakowski sprzedał” handlarzowi starzy: 
zuy Lewkowiczowi kartę zastawniezą. Kiedy 
Lewkowicz, pewny dobrego interesu, poszedł 
wezoraj wykupić a Kasy Oszczędności zastawic= 
ne przedmioty, okazało się, że zastawiona Zo- 
stała tylko małowartościowa: lornetka, wszystkie 
zaś inge kesztowności były na karcie dopisane. 
Handełes 
policję, która wdrożyła 
karty zastawniczej. 

Nie wszystko złote... Aresztowano Rozalję 
Friedmann, która pewnej służącej, mającej za: 
miar wstąpić w związki mnłżeńskie, sprzedawa- 
ła bukwanową obrączkę ślubną z. złotą. 

Sezenswa kradzież. Kradzieże płaszczów zi- 
się obwenia coraz częściej. 
pewnemu uczniowi w [I 
watowany wartości około 


Zgłoszenia do 


zrobił „gewałt* i zawiadomił o tem 
śledztwo za fałszerzem 


mowych powtarzają 
Wezoraj skradziono 
gimnazjum płaszcz 
100 kor. 

Kradzież skór. Za kradzież kilkunastu kig. 
skór aresztowała policja małoletnich złodzieji: 
Wawrzyńca Kowalczyka i St. Lubacza, 

Zag nione. Dnia 3 bm. wydaliła się z domu 
opiekunki Małgorzaty Puchałowej na Dębnikach 
i3-letnia Jadwiga Korta w towarzystwie 13:le- 
tniej Amieli Poradowskiej — i dotycheras nie 
wróciła. Poradowska nie umie wytłómaczyć, ce 
się stało z jej towarzyszką. 

— Dnia 9 bm. zginęła znów 13-letnia Ama- 
lja Widera, która z domu ojczyma W. Zeleny 
wyszła w niewiadomym kierunku. 

| Wżamania. Dzisiejszej nocy dokonano włama: 
|nia do handła Pinkasa Steinberga przy ul. Bo- 
sackiej l. 5. Sprawcy odbiwszy kłódkę, doctali 
się do wnętrza sk!epu, skąd zabrali większą i- 
lość tytoniu wartości przeszło 150 kor., oraz 


„Obywatele m. Krakowa, zebrani na pu- | ność instrumentu z utworem, a podziwiać wła: | 36 kor. 31 h gotówki. Wkrótce potem policjant 
blicznem zgromadzeniu, zwołanem przez Pol- | ściwe zalety i klasycznego tematu z warjacjami | Wojtak, patrolujący w ul. Bosackiej, ujrzaj 


ahrnn 


słynne krajowe rumy „brodzkie* i zagr. wódki polskie i likiery 


soleca firma BRACIA KAPELUSZ Spółka z o. p. 


Brody Dworzec {filia LLiwów-Znięsienie) 
Na żądanie wysyłamy podrśóżującego. 
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dwóch mężczyzn, 
na plecach, Kiedy go chciał przytrzymać, męż- 
czyzna ów porzucił worek i uciekł, pelicjant zaś 
rjął jego tewarzysza. Kiedy go na rzemieniu 
prowadził przez nl. Zygmunta Asgusta, rzezi- 
mieszek zasypał policjantowi oczy papryką i 
zbiegł. Policjant musiał się udać na stację ra- 
tankową, gdzia go opatrzono, za sprawcami zaś, 
których =ysopisy są znane, wdrożyła policja e- 
nergiczne śledztwo. 


OQdnawia boa futrzane i zarękawki „TĘ- 
CZA, fabryka chemiczna prania i tarbowania 
w Krakowie. 


Repertuar testrów krakowskich 
(od 21 bm. ds 24 paździer.). 


| miejski iudowy 
Piątek | Zydzi * Chcę sobie pohul. 
Sobota - Makbet Zaloty huzarów 
Kom. o czł., który | LR m 
Æ popoł.  zaślubił niemowę| Elga 
5 Kom. o czł., który 
= red. gazstę roin 
wiecz. Makbet Zaloty huzarów 
Poniedz Gruba ryby Zaloty huzarów 


B. GABRJELSKA — Kraków — kupuje, sprze- 
daje i najmuie fortepiany, pianina, harmenje 
i pienjole krajowe i zagraniczne, nowe i 


wrzegrane za gotówkę i na spłaty — bez 
zaliczki 
DOO r ERA i 
Z kraju. 


Wiec obywatelski w Drohobyczu. W nubie- 
głą miedzielę odbył się w Drohobyczu wiec oby- 
watelski w sprawie reformy wyborczej do Sej. 
mu. Wiec zagaił dr Lisiewicz, radny m. Lwo- 
wa, referował Bronisław Laskownicki, Obydwaj 
mowcy skreślili bieg walki o reformę wyborczą, 
haniebną gospodarkę obecnego Sejmn, który zu- 
bożył kraj, podtrzymuje analfabetyzm i stoi na 
straży interesów szlacheckich z krzywdą szero- 
kiej lndności kraju. W chwili dzisiejszej lud 
wiejski, demokracja i proletarjat miejski muszą 
stanąć ramię przy ramieniu i za wszelką cenę 
zdobyć Sejm dla siebie, W dyskusji zabierali 
głos pp. dr Leon Spitzman, Zakrzewski, Piacho- 
wicz i wielu innych, w końcu p. Laskownieki 
postawił rezolucję, oświadczającą się za roformą 
wyborczą sejmową opartą na powszechności, ró: 
wności, tajności i bezpośredniości głosowania, 
którą w dachu sprawiedliwości narodowej i spo- 
łacznej jeszcze w ciągu bieżącej sesji sejmowej 
należy przeprowadzić. Rezolucję przyjęto burzą 
oklasków. W chwili gdy przewodniczący poddał 
ją pod głosowanie, odezwał się narodowy demo 
krata p. Łańcucki, że jego stronnictwo nie mo- 
że przyjąć rezolneji, która nie zabezpiecza sta- 
nu posiadania polskiego; na to p. Laskownieki 
zwrócił nwagę, iż rezolucja zawiera przecież za: 
strzeżenia dotyczące „sprawiedliwości narodo- 
wej“. Całą sala oświadczyła się za rezolucją. 
A były to żywioły różnolite: inteligencja urzę- 
dnicza, sfery przemysł>we, kupiectwo, mieszczań- 
stwo i lud roboczy. P. Łańcucki wraz z gru- 
pką, nie przenoszącą dziesięciu osób — podczas 
gdy całe zgromadzenie obejmowało z górą pięć: 
sat osób — pozostał odosobniony.) Na tem wiec 
śród ogólnego aplauzu zamknięto, powierzając 
gekreiarzom wysłanie uchwalonej rezolncji do 
marszałka Badeniego i dr Leo. 

Rozprawa eksproprjacyjna wDombrówkach. 
Namiestnictwo podaje do wiadomości, że z po- 
woda projektowanej regulacji Wisłokn od klm. 
37'115 do klm. 26700 odbędzie się wodno- 
prawne dochodzenie wraz z rozprawą ekspro- 
prjacyjną w gminach Dombrówki i Wola dalsza, 
dnia 10 listopada br. w dalszym ciągu w gmi- 
nie Wola dalsza i w gminie gSmolarzyny dnia 
11 listopada, wreszcie w gminach Białobrzegi i 
Koraiaktów daia 12 listopada. Dochodzenia toz- 
poczną się w każdym z powyższych dni o godz. 
10 przed poł. obejściem uregulować się mającej 
przestrzeni. Komisja zbierze się o wyznaczonej 
godzinie w dniu 10 listopada w Dombrówkach 
na moście na Wisłokn w ciągu drogi powiato- 
towej, w dniu 1l listopada na prawym brzegu 
Wisłoka w klm. 22:600 nn granicy gmin Wola 
dalsza i Smolarzyny, a w dniu 12 listopada na 
prawym brzegu Wisłoku w kim. 30'850 ną gra. 
nicy gminy Smołarzyny i Białobrzegi. Wykazy 
gruntów, które mają być „wywłaszczone, wraz 
z planami wyłożone będą w urzędach gmipnych 
w Woli dalszej, Smolarzynach i Białobrzegach, 
a projekt w starostwie w Łańcucie, począwszy 
od dnia 20 bm. przez dni 14 do przejrzenia o- 
gółu. Zarzuty przeciw projektowi, względnie za- 
mierzonemu wywłaszczeniu, można wnieść w cią- 
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14 dni na ręce starostwa w 
Łańcucie, lub przy komisji na miejscu. Zarzuty 
późniejsze nie będą uwzględnione, a interesowa.- 
ni będą uważani za zgadzających się z zamie- 
rzonemi robotami i potrzebnem lo tego wywła- 
szezeniem. 

Kurs gnspodarstwa domowego w Dobrze- 
chewie. Zarząd główny Towarzystwa Kółek rol- 
niczych przy pomocy Kółka rolniczego i gminy 
w Dobrzechowie, tudzież innych poważnysh czyn- 
ników uzyskał dla celów kursu potrzebny i od- 
powieduio urządzony lokal i zapewnił współdzia- 
łanie nadających się dla kursu sił nauezyciel- 
skich. Na tej podstawie, na żądanie gospodyń 
wiejskich powiatu strzyżowskiego, urzadzony zo- 
staje kurs gospodarstwa domowego dla gospo- 
dyń wiejskich w Dobrzechowie, który bedzie 
trwał od 24 bm. do 20 grudnia br. Nauka bę- 
dzie udzielana bazpłatnie, a koszta stąd wyni 
kłe poniesione będą z funduszów kursu. 

Wi:c państwowych oficjantów w Żywou. 
Dnia 16 bm. w sali „Sokoła“ w Żywcu odbył 
się wiee państwowych oficjantów i pomocników 
kancelaryjnych, zwołany przez członków wydzia- 
łu Stowarzyszenia tej kategorji u zędników „Łą- 
czność* w Krakowie. Zwołanie wiecu nastąpiła 
w celu przypomnienia rządowi, że oficjanci i po- 
mocnicy kancelaryjni domagają się uregulowania 
ich prawno-ałożbowych stosunków w drodze pra- 
gmatyki służbowej i objęcia ich w parlamentar- 
nej komisji dla spraw urzędniczych się znajda- 
jacą pragmatyką ogólno-państwową oraz w celu 
zajęcia stasowiska wobec obecnie obowiąznjące- 
go rozporządzenia ministerjalnego, w wysokim 
stopniu krzywdzacego cały pomocniczy państwo: 
wy personal kancelaryjny. Zebranie zagaił p. 
Grzesiak, który w kilku dosadnych słowach po- 


ruszył kwestję uregulowania stosanków  służbe- 
wych i wezwał do  xszeregowania się w celu 
wspólnej walki. Zabrał głos p. Podgórczyk i 


skreślił opłakany stan oficjanta wobec dzisiej- 
szych stosunków mieszkaniowych i  drożyźnia- 
nych. Zaznaczył, iż aczkolwiek postulaty ofiejam- 
tów i pomocników kaneelaryjnych aa sluszne, 
rząd zwleka z ieh zrealizowaniem dlatego tylko, 
że posłowie nia domagają się tego w Sposób e- 
nergiczny, podniósł niesprawiedliwość ustawy, iż 
rząd po trzech latach nienagannej słażby „mo- 
że* pomocnika kaucelaryjnego zamianować afi- 
cjantem, a to „może“ w okropny sposób wyzy- 
skuje, pozostawiając go po 8 i 10 lat bez no- 
minacji, Po uezwalenia odpowiednich rezolucji 
zakończono wiea o godzinie 5 po południu i prze- 
niesiono się na boisko, gdzie miejscowy fotegraf 
dokonał ogóinego zdjęcia v'tecowników. W ceza- 
nie wiecu nadeszło z różnych miejacowości za- 
chodniej Galicji — między innemi z Ciętkowie, 
Mszany Dolnej, Oświęcimia, Chrzanowa — wiele 
telegramów, solidaryznjących się z uchwałami 
wiecu. 

Obchedy grunwaldzkie w kraju: Każdy prze- 
jeżdżający przez Graboszyce dnia 25 września 
zauważył niebywały nastrój świąteczny, jakiego 
niema nawet podczas odpusta parafjalnego. Do 
kościoła dążyli mężczyźni i kobiety z oznakami 
narodowemi, dziewczęta w bieli i rozmawiali o 
Grunwaldzie. Już z kazania dowiedzieli się o 
doniosłem zwycięztwie Jagiełły i o wiarołom- 
nych krzyżakach. Po południu odbył się we 
dworze uroczysty wieczorek. 

Z Zatora przyjechali Sokoli i chór „Ogniska 
naucz.*. Słowo wstępne wygl. p. Chrząszez 
i złożył 100 kor. oraz ofiarował całą swoją 
pensję naczelnika gminy z sześciu lat na fun- 
dasz, z którego odsetki przeznaczone będą na 
urządzenie obchodów narodowych w gminie. 

Miejscowy nauczyciel p, Pisowicz opowiedział 
bistorją krzyżaków i apostolstwo tych mnichów, 
Daklemacje wypowiedziały dzieci szkolne, a chór 
„Ogniska* przeplatał swoimi pięknemi produkcja- 
mi. Z Koła TSL. odbył się odczyt z obrazami 
świetlnymi. Późnym wieczorem rozeszli się u- 
czestnicy pełni wrażeń do chat. 

Obchód grunwaldzki w Hubiczach. Dzięki 
niestrudzonym zabiegom miejscowego Komitetu 
obchoda grunwaldzkiego urządzono w Hubiczach 
pod Borysławiem dnia 16 bm, obehód ka ucz: 
czeniu 500 rocznicy zwycięstwa pod Granwal- 
dam. W czytelni dla włościan polskich przy pro- 
wizerycznym ołtarzu odprawił mszę i podniosłe 
kazanie wygłosił ks. Ostromirski z Borysławia. 
Licznie zebrani włościanie, sokolstwo borysław- 
skie i dronobyckie oraz grono inteligencji w sku- 
pieniu przysłuchiwało się przepięknemu kazaniu. 
Wisczorom amatorzy z Borysławia odegrali o- 
braz ludowy „Akademik“, Miejscowa ludność 
ruska do całego obchodu odnosiła się bardzo 
przychylnie. 

Dnia 9 bm. odbył się w Zatorze obchód grun- 
waldzki przy udziale wszystkich miejscowych to- 
warzystw. 

Podczas nabożeństwa śpiewały dzieci szkoine 
na chórze; kazanie patrjotyczne wygłowił miej- 
scowy daszpasterz. Następnie przed szkołą miej- 
ską na rynku odśpiewał chór „Ogniska naucz.“ 
„Hasło* Nowowiejskiego i inne utwory, a dr 
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Grzybowski wygłosił odczyt. Po południu sty: gmach sądowy, chcąc się dostać na salę 


ły się ćwiezenia zletowe druhów i „druhiń, rozpraw. O godz. 930 cała sala wypełniona 
Z ćwiezeń odniósłkażdy dodatnie wrażenie z ja- byla do ostatniego miejsca. Wkrótce potem 


kości wykonania, tylko z ileści druhów i dru- 
hiń nikt mie był zadowolony. Okoliczne gniazda 
mimo zaproszeń nie poczuwały się do obowiązku 
przybycia ra uroezystość. Po ćwiczeniach ruszo- 
mo pochodem przez laminowane ulice miasta. 
O zmierzchn liczna tłumy na rynku przypatry. 
wały się obrazom świetlnym. Potem odegrano 
„Wóz Drzymały* i na tem uroczystość się za- 
kończyła. 


Sprawa Klugerównych. 


Głośna sprawa Klugerównych, o której w 
swoim czasie obszernie pisaliśmy wchodai w 
nowe stadju. 

Jak wiadomo — z bogatego domu swych 
rodziców w Podgórzu, uciekły przed rokiem 
dwie córki: Anna i Leonora Klugerówne. Do 
ucieczki zmusiło ich postępowanie rodziców, 
którzy zabraniali im kształcić się, palili i za- 
bierali im książki do nauki, odbierali światło, 
bili za używanie języka polskiego. Córki zmu- 
szono gwałtem do zaręczyn, a potem do sla- 
bu rytualnego, a co gorsza postanowiono 
starszą córkę nawet gwałtem skłonić do oł- 
dania się rytualnemu mężowi. Te wszystkie 
fakta potwierdzili sądowi w Podgórzu trzej 
świadkowie. 

Po przesłuchaniu tych świadków wniósł 
ojciec Wolf Kluger podanie do sądu, w któ- 
rem oświadcza, że »wszystko, cosię 
dotąd stało, za złe uważa, że to 
złe należy cofnąć i więcej coś po- 
dobnego się nie powtórzy«. Jednak 
sąd w Podgórzu odrzucił prośbę dzieci o o- 
debranie władzy ojcowskiej, nakazał im po: 
wrót do domu, a to wobec oświadczenia ro: 
dziców, że złe cofają i poprawią się na przy- 
szłość. Dopiero Sąd Najwyższy w Wiedniu 
wziął w obronę małoletnie i nakazał pogłę- 
bić dochodzenia. 

Stosownie do tego sąd pocgórski przesłu- 
chał, jako świadka dra Marka, który udzielił 
wyjaśnień po myśli decyzji Sądu Najwyż- 
szeRo.] 

I nagle nasiępuje zwrot w całej tej spra- 
wie, dziwny i rzucający światło na zaciekle 
koła husyckie w Podgórzu. Oto podano są- 
dowi nowych świadków, którzy zeznali, że 
wszystko to, co małoletnie twierdzą, jest nie- 
prawdą. Po roku więc dochodzeń sądowych 
znaleźli rodzice świadków dla siebie, którzy 
zaprzeczyli to wszystko, co sami oni »jako 
złe uznali i cofnąć to złe przyrzeklic. 

Wobec taxiego stanu rzeczy wniosły Anna 
i Leonora Kl. :prośbę do sądu, aby przesłu- 
chał świadków bezstronnych a wiarygodnych 
a między innymi naczelnika sądu podgórskie- 
go Staszczaka i aby w ten sposób wpro- 
wadził sprawę na tory prawdy. Tymczasem 
jeden ze świadków, który zeznawał na ko- 
rzyść małoletnich otrzymuje listy z pogróżka- 
mi za swe zeznania a świadków, których sąd 
ma jeszcze słuchać, wzywa się wprost, by 
nic złego na rodziców nie zeznawali. 

Sąd krakowski ma rozstrzygnąć, czy teror 
i presja fanatycznych kół husyckich może w 
państwie praworządnem zastąpić wymiar spra- 
wiedliwości. 


Stwierdzenie identyczności Załogi. 


Schwytany w Hamburgu słuzący klasztor- 
ny Stanisław Załoga wypierał się, że nie był 
nawet w Częstochowie — widocznie myślał, 
że uda mu się tą drogą wmówić w policję 
tamtejszą, iż pomyliła się, poznając go z fo- 
tografji, a ponieważ nikt go w Hamburgu 
nie znał osobiście, liczył na to, iż uda mu 
się wykręcić. 

Tymczasem policja hamburska wpadła na 
inny pomysł. 

Odfotografowała go w różnych pozycjach 
i fotografje te posłała do Częstochowy, gdzie 
zarówno władze, jak i osoby z klasztoru po- 
znały w fotografowanym zbiegłego sługę kla- 
sztornego. Stwierdzenie; to identyczności Za- 
togi wysłały władze  telegraficznie do Ham- 
burga. 


Proces Grippena. 


okazał się „dock“, w ktorym jechal Crippen 
pod eskortą policyjną. Ubrany był w czarny, 
elegancki tużurek, a zachowywał zup lny 
spokój, ubojętnie patrząc na otaczające go 
tłumy ludu. Panna La Nevć nie przybyła 
na rozprawę. 

O godzinie 10 zjawił się na sali rozpraw 
orszak sądowy. Na czele szedł lord-major, 
za nim postępował przyszły jego następca, 
dalej szeryfowie City i naczelny szeryf City, 
zamykał pochód »najwyższy sędzia< lord 
Chief Justice w czerwonym płaszczu, podbi- 
tym gronostajami. Zajął on naczelne miejsce 
za stałem, poczem rozpoczęło się loszwanie 
sędziów przysięgłych. Następnie odczytano 
akt oskarżenia, który zawiera jeden nowy 
moment, mianowicie oskarżyciel publiczny 
twierdzi, że motywem zbrodni była chciwość 
i chęć zagarnięcia klejnotów żony. Crippen 
bowiem był wtedy właśnie po stracie stałego 
miejsca w fatainych stosunkach finansowych 
i zarabiał tak mało, że musiał wydawać po- 
przednio robione oszczędności, albowiem jego 
przedsiębiorstwa: zakład dentystyczny i za- 
kład chorób usznych nie tylko, że nie przy- 
nosiły dochodów, ale jeszcze pociągnęły za 
sobą znaczne wkłady. Prócz tego dnia 31 
stycznia 1910 r. utracił Crippen prowizję u 
tirmy Munyon i nie miał żadnego stałego 
dochodu. 

Oszczędności złożone yrzez Crippena i je- 
go żonę w Charing Cross Bank a wynoszą- 
ce 600 funtów, już w dniu 15 grudnia zo- 
stały wypowiedziane. 1 lutego 1910 roku 
zniknęła pani Crippen a już 2 lutego począł 
Crippen sprzedawać pozostałe po niej ko- 
sztowności i otrzymał za pierścionki i bro- 
szkę 195 funtów szterlingów. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia powstał 
Crippen ze swego miejsca i spokojnym, pra- 
wie objętnym głosem powiedział: >Nie je- 
stem winnym, milordzie !« 

Potem przystąpiono do przesłuchania świad- 
ków tychsamych, którzy przesłuchiwani byli 
w śledztwie; przesłuchanie to jednak nie przy- 
niosło w pierwszym dniu żadnych mowych 
szczegółów. Nowym świadkiem jest Amery- 
kanin Bruce Miller z Nowego Yorku artysta 
Variété, z którym — jak twierdzi Crippen — 
uciekła jego żona do Ameryki. 

Także w Londynie miał on z panią Crip- 
pen pozostawać w bliższych stosunkach. 

Miller zeznał, że z p. Crippenową łączyła 
go ścisła przyjażń, która jednak nie była 
wcale romansem. Twierdzenią Crippena świa- 
dek nazwał nieprawdziwemi. Od r. 1904 świa- 
dek nie widział pani Crippen i nie komuni- 
kował się z nią wcale ani też nie układał — 
jak mówił Crippen — projektów wspólnego 
zamieszkania w Ameryce. Müller, który się 
nadzwyczajnie spieszył do Ameryki, został 
zaraz przesłuchany, poczem pozwolono mu 
jechać do Ameryki. 

Miss Le Neve stanie przed sądem dopiero 
wtedy, jeżeli Crippen zostanie uznany winnym, 
gdyż wówczas będzie oskarżoną o pomaganie 
zbrodniarzowi do uniknięcia kary. Proces 
zakończy się około soboty. 


Telegramy. 


(Telefonem od naszych kor zspondentów). 
Wizyta króla angielskiego. 

Lendyn 21 października (tel. wł) Król Je- 
rzy angielski fodbędzie podróże do dworów 
europejskich, celem złożenia wizyt monarchom 
po akcie koronacyjnym. Pierwszą wizytę zło- 

i Wizyta cara. 


ży cesarzowi austrjackiemu, jako najstarsze- 
mu z panujących. 


Berlin 21 października (tel. wł.). „Tagliche 
Rundschau“ donosi, że car złoży 4 listopada 
wizytę cesarzowi Wiihelmowi w Poczdamie A 

0 pożycztę turecką. 


Wiedeń 21 października (tel. wł). Z Kon- 
stantysopola donoszą, że Dżawid-bej, turecki 


j mimst& skarbu oświadczył ambasadorowi 


tureckiemu Bombardowi, iż jeżeli Francja 
będzie się upierać przy ustanowieniu 2 kon- 
trolorów finansowych, Turcja zrezygnuje z 
pożyczki. 


Senzacyjny proces przeciw rippenowi W | em 


Londynie o zamordowanie żony rozpoczął 
się we wtorek przed sądem przysięgłych w 
„Central Criminal Court“. Proces ten obu- 
dził niesłychanie silne zainteresowanie pu- 
bliczności londyńskiej, która tłumnie oblegała 
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Naszym gospodyniom poleca się gorąco prawdziwą „FRANCKA“ z marką fabryki „Młynek do kawy“, jako najlepszą przymieszkę do kawy 


Już w tym roku 
buduje firma 


HENRYKA FRANCKA SYNOWIE W SKAWINIE 


(% HOFA 


pasta do obuwia 
pesta do metali 


] 


są zawsze najlepszymi Kubuiąc t3 wyroby uważać, aby Rie dostać zs ie 
) pieniądze w pedobnych pnoełkaca innych H- 
dhycn nadładowniotc. a tylko 2 napisem 


*notki de lampek oliwnych ) wyrobami Stanisław Hof w Jśrakowie. 


polskimi 


koło Krakowa wielką fabrykę 
surogatów kawy. 


poz 


2-qgo krajacza 


ne z podaniem ostatniej kondycyi 
do Stanisława Wójcikiewicza w No- 


wym Sączu. 


20-40 kor. dżiennie 


mogą zarobić łatwo wymowni pano- 
wie, przez objęcie zastępstwa solidnej 
i ruchliwej firmy polskiej, Warugki 
jak najlepsze ; usługa rzetelna i skora. 
Można objąć także pobocznie. 
Ardesować : 


Agenci i kolporterzy 


"podstawie takich narzędzi francuski archeolog 


Drobne ogłoszenia 


$ 


TADEUSZ F URGALSKI. 


Człowiek dyluwjalny 
z pod Krakowa. 


W tej to glinie znalazły się kości zwie- 
rzęce i narzędzia krzemienne .dyluwialnego 
człowieka. Człowiek ów używał narzędzi 
krzemiennych lub kościanych mniej lub wię- 
cej rozmaitego kształtu; najważniejszym i 
najbardziej typowym był t. zw. tłuk pięścio- 
wy (czyli »coup de poinge). A choć proste 
to były narzędzia, to jednak i między nimi 
możemy rozróżnić rozmaite typy. Właśnie na 


G. de Mortillet podzielił historję tego paleo- 
litycznego człowieka na kilka okresów. Prof. 
Demetrykiewicz opisał dokładnie i na rysun- 
kach przedstawił stąd pochodzące narzędzia 
krzemienne; są one albo większe ostro spi- 
czaste, służące prawdopodobnie na groty do 
oszczenów, albo też mniejsze, cieńsze 
prawdopodobnie ostrza strzał, niektóre przy- 


— 


o R i 6 a a dE 


pe 4 hal. ou wyrazu. 
czas praktyki, 


przyjmę zaraz, | 802 


zgłoszenia pisem- 
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Postschliessfach 254 
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owo otworzona piekarnia poszu= 
kuje natychmiast zdolnego ucznia 
do praktyki, pierwszeństwo mają 
już obznajomieni z piekarstwem o- 
trzymają tygodniową płacę i krótki 
— Wiadomość w 
Administracyi Gazety Powszechnej, 


którzy pragną objąć za 
stępstwo nasze, dające im 


GALETA POWSZECHNA 


Nr. 242. 


| pominają zupełnie charakterystyczne dla t.| zimowej musiał ten człowiek szukać schro- | piasków i żwirów, w których tu i ówdzie 


zw. okresu solutreńskiego we Francji strzałki 
wydłużone na kształt liścia wierzby, nazwane 
przez Mortilleta „pointes en feuille de saule‘: 
inne znów więcej owalnej formy, mają 
kształt liścia wawrzynu, — są tu również i 
nożyki, zazwyczaj niewielkich rozmiarów. Za- 
znaczyć trzeba, że wszystkie te przedmoity 
są wykonane bardzo grubo i prymitywnie 
bez t. zw. retuszu czyli bez powtórnego ob- 
tłukiwania krawędzi. 


Materjałem na te narzędzia były buły 
krzemienne, obficie wtrącone w warstwy 
wapieni skalistych. Wyropów artystycznych 
z kości niema u nas żadnych — choć n. p. 
z Francji znamy rzeźby i rysunki zwierząt 
na kościach, które świadczą o »sztuce« dy- 
luwialnego człowieka. Prof, Demetrykiewicz 
zwracając uwagę, ze owa siedziba na górze 
św. Bronisławy przypomina bardzo podobną 
osadę dyluwialnego człowieka w Przedmościu 
koło Przerowa, zbadaną przez kilku czeskich 
archeologów, dochodzi do wniosku, że były 
to siedziby wyłącznie tylko letnie, w porze 


wajowej i ofiaruje za nie 


„|Tryeście i Brukseli, 


= 


nienia gdzieś w jaskiniach niedaleko połoźo- 
nych, być może, że w jaskiniach w Pieka- 
rach na przeciwległym Tyńcowi brzegu Wisły. 
Kości zwierzęce, które obok narzędzi krze« 
miennych znaleziono, należą do mamuta 
(Elephas primigenius), a jeden ząb trzonowy 
wskazuje na obecność nieco starszego od 
mamuta gatunku słonia t. zw. Elephas inter- 
medius. Oba te zwierzęta, a zwłaszcza ma- 
mut należą do typowych przedstawicieli fauny 
epoki lodowej, keści ich znalezione razem z 
krzemiennymi narzędziami człowieka, świad- 
czą najlepiej o jego dyluwialnym wieku. » Dla 
prastarych dziejów miejsca na którem po- 
wstał historyczny Kraków, temi słowy 
kończy prof. Demetrykiewicz swą rozprawę, 
ma wykopalisko paleolityczne na górze Bro- 
nisławy to szczególne znaczenie, że jest naj- 
starszym dotąd stwierdzonym śladem pobytu 
człowieka w najbliższej okolicy Krakowa“. 


znajdujemy ślady ówczesnego świata zwie- 
rzęcego lub człowieka, zasypując nasze pola 
przybłędami z północy — głazami mamu- 
towymi, ren cofnął się za lodami, a mamut 
wyginął zupełnie. Czasem tylko odkryje przy- 
padek jego zwłoki gdzieś w lodach syberyj- 
skich nad Berezówką, lub w iłach ropą na- 
|flową przesiąkniętych w  Słanini. Człowiek 
(zaś paleolitu ustąpił miejsca człowiekowi ne- 
olitycznemu o wyższej kalturze, której nie 
mógł skutecznie czoła stawie: wyginął, jak 
wyginęły mamuty. 

Ale i neolitycznemu człowiekowi dni poli- 
czono. bo wyparł go znowu z jego siedzib 
człowiek okresu bronzowego... w ten sposób 
wchodzimy już w czasy historyczne: i tutaj 
jednak aż po dzień dzisiejszy przewija się 
czerwoną wstęgą walka ustawicznie o każdą 
piędź ziemi, ciągłe wzajemne się zmaganie... 
I dziś w wieku pary i elektryczności, jak w 


Zmiennem jest oblicze ziemi. Lody skan- 
dynawskie cofnęły się znowu na północ po- 
zostawiając na naszym niżu pokłady glih, 


OGŁOSZENIE. 


Podpisana firma protokołowana „Elektrownia miejska 
w Krakowie* oświadcza niniejszem gotowość zakupienia 
akcyj i dowodów uczestnictwa Krakowskiej Spółki Tram- 


włącznie z kuponem za rok 1910 


cenę po 1011/,%/, za akcyę względnie 1'/4%/, za dowód 
uczestnictwa, wraz z 5%/, od nominalnej wartości akcyi 
względnie 1'/, od sztuki dowodu uczestnictwa za czas 
od 1 stycznia 1910 do dnia odbioru, 

Oferta niniejsza, która ogłoszoną zostaje w Krakowie, 
<P> obowiązuje Elektrownię miejską 
ME |w Krakowie aż do 31 grudnia włącznie. 

Miejscami skupu i wypłaty dła powyższej transakcyi są: 
w Krakowie: Kasa miejska w Krakowie i Dom bankowy Alberta 
Mendelsburga w Krakowie, 


do kilkadziesiąt marek zarobku dziennego, zechcą się zgłosić zaraz. | w Tryeście: Banca Commerciale Triestina w Tryeście, . 
Szczegóły bezpłatnie. Adres: Księgarnia Wydawnicza Polska, w Brukseli: Dom bankowy F. M. Philippson & Cie w Brukseli. 


Wszystko bardzo tanio! 


]roizę obstawać p zy tem, aby dostawca sprzedawał prawdziwe 
„OLLA“ — a proszę się nie dać wprowadzić w błąd przez za- 
zachwa anie równie dobrych wyroków jak „OLLA*.— Zajmujący, 
pouczająry i orygiralny cennik z podaniem składów bezpłatnie 
przez „Olla-Gummizentrala*, Wiedeń 11/406. — Prate strasse 57. 


Poznań-Posen, Gr, Gerberstr. 37. 


Na dzień zaduszny! 
BUEBUNREENNENUNNOZEU 


W OGRODZIE 


ELKA KKEK.| 
Zarząd egredu przy cmentarzu, poczta Kraków. 


Prawdziwa dogodność dla Szan. Publiczn. 


naprzeciw cmentarza krakowskiego 
przyjmuje się wszelkie zamówienia na de- 
koracye grobów świezymi kwiatami i t. p. 


Jest tam również wielki zapas W EŃCÓW gustownie 
ubranych, świeżych, suchych i chryzantem kwitnących 
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Kraków, 21 października 1910. 
Elektrownia miejska w Krakowie 


Leo mp. 
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Gajczak mp. 
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Polecone przez 


tudzież specyaline lecznicze 


jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wody 
lesznicze uormalm z przepisu Prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 
Cenniki na żądanie tranco.: 


uprawniona 


specyal. leczniczych 


Chmurski 


pod 
firma 


: Silińskiej, Gisshi- 


oraz podaje 


Wiadomość: 


Natychmiast 
potrzebni chłopcy lub star- 
sze osoby do roznoszenia 
gazet za stałem miesięcz- 
nem wynagrodzeniem. 


z domu aż do Ameryki. 


s -3 ę 

be Ameryki: 

Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za zarobkiem, niech 
zamówi kartę okrętową u od pół wieku istniejącej jirmy 


B. Kariskerga 


w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 55 p. 
ktora chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży 
dokładne obliczenie  kosżtów 
Na żŻądanis wysyła też bezpłatnie 
dokładną mapę Ameryki. 


i rozkład jazdy 


Dla oddziału spedycyjnego ajenci za prowizyą poszukiwani. 


ZAKŁAD 


się 


POGRZEGOWY 
„CONCORDIA“ 


A WOLNEGO 


Telef 331. PLAG SZCZEPAŃSKI 2 (dom własny). 
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) Przy zakupnie towarów prosimy powoływać 


na 


Gazete Powszechna 


Drukiem Józefa Fischera w Krakowie. 


ck 


okresach kamiennej kultury, jak od wieków, 
odkąd tętno życia organicznego zabiło na 
ziemi — wre walka, walka o byt, owa Dar- 
winowska „struggle for life", 


Wobec ogómej drożyzny środków speżywczych 


polecamy 


owocowe, jarzynowe i mięsne 


nermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu- 
dzież znakomite zupy jarzynowe z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych 


J. KÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni. 


Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 

wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 

Lwowie 1800.— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 
artykuły spożywcze gorąco polecone 


Na razie są do nabycia: 
ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter 


Niehbywała degodność dla gospodyń! Jakością i ceną 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniozne 


pteka (XIV) czternasta 


W. Radwańskiego 
w Krakowie, przyul. Lub icz 
(naprzeciw dwerca kolejowego) 


poleca wypróbowane i rgólnem uznaniem 
cieszące się środki wyrobu własnego, jako to: 


Płeć wydslikatniające: “rem waselinowy, cena 40 h. Otrąbki migda- 


lowe z zapachem czeremeny, cena 60 h. Płynne mydło glicery- 
nowe, cena 7U h, 


Na porost włosów: Wodę chinowo chmielowa, cena 70 h. 

W hygienie zębów: Czysto roślinny fiołkowy proszek do zębów, cena 
70 h. Wodę anaterynową, cena 80h. Wodę antyseptyczną, cena 80 h. 

Na =: åwieċenie powietrza pokojowego: Spirytus leśny cena 70 h. | 

-Na piegi, w.rzoty skórne: Krem borowo-glicerynowy po 85 h. i po 
80 h. Krem v;schodnich piękności. Cena 1 K. Krem lanolinowy 
Cena 35 h, i 80 h. 

Na odciski: Płyn, cena 70 h. Plaster po 30 h. i 50 h, 

Na kasze! i chrypię: Syrup ziołowy cena 1 K, Ziółka piersiowe 
cena 40, Syrup guajakolowy cena 2 K. 

Oprócz tego poleca apteka swój bogato zspatrzony skład wszelkich 
środków krajowych i zagranicznych, artykułów gumowych, specyal- 

ności paryskich i t. p. 
Dwurazowa wysyłka pocztowa co dnia. 


aaga 
specyalnego składu karpackich kos 


STEFANA DOBUSZCZAKA 
w Dolinie (koło Stryja) 


Szanowni Panowie Gospodarze! 

Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych gospodarzy przez 
niesumiennych sprzedawców kos, którzy za lichy towar każą sobie 
f drogo płacić — objąłem główne zastępstwo karpackich kos najlep- 
s) szej jakości z marką kosnik z angielskiej stali pod gwarancya. 
O. Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich kos a już 
nigdy nie pójdziecie za głosem namowy kupców po jarmarkach, któ- 
3 rzy za swoją tandetę zgarniają Waszą krwawicę w swoje w dodatku 
Wam obce—ręce! Dajcie raczej swemu zarobić za dobry towar! Swój 
do swego! Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają łatwo 
najtwardszą trawę, psiankę górską, zboże i są podwójnie w łoju har- 
towane Proszę próbować, a nie pożałujecie tego! 


Długość w centimetrach: 60 65 70 76 680 85 %0 


Ceny w koronach: 180 1:401560 1.60 1.70 1.80 1.80 


Drugi rodzaj spec. kor. 1.60 1.70 1.80 1.90 2.— 2.10 2.0 


Kto zamówi 10 kos dostanie 1, 20 kos 3, 50 kos 8 darmo. 
Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. Kto 
zamawia pierwszy raz ma nadesłać 2 K. zedatku. — Oprócz kos mam 
f na składzie brzytwy, marmur ki, kowadełka i młotki po I K. 70 b para. 
A Sierpy kowalskie zębata z rąezkami po 60 h, Brusiki erańskie po 30 h. 


Z poważaniem 


| STEFAN DEBUSZCZAK w DOLINIE kolo Stryja (Galicya) 


